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DLA PACJENTÓW CZD 


WARSZAWA (HSI). Od początku 
budowy Szpitala Pomnika Cen- 
trum Zdrowia Dziecka harcerze 
włączyli się do realizacji tej ogrom- 
nej inwestycji. Harcerski wkład 
w fundusz budowy przekroczył już 
kwotę 60 milionów złotych. Obec- 
nie, gdy coraz bliższy jest dzień 
przekazania do użytku całego Po- 
mnika-Szpitala, harcerze przygoto- 
wują różne formy patronatu nad 
nim. Już teraz planuje się występy 
harcerskich zespołów artystycz- 
nych dla pacjentów CZD. Zrodziła 
się też koncepcja utworzenia na 


terenie Centrum takich placówek 
jak Izba Pamięci Narodowej oraz 
Gabinet Pokoju i Przyjaźni. A oto 
kilka ostatnich przykładów harcer- 
skiego działania na rzecz CZD. 
Szczep HSPS przy Technikum 
Odzieżowym w Piotrkowie Trybu- 
nalskim uszył 260-piżam dla ma- 
łych pacjentów, Hufiec ZHP Ino- 
włódz, również z woj. piotrkow- 
skiego, wykonał 250 zabawek. In- 
struktorzy ZHP z Hufca Warszawa- 
Mokotów zainaugurowali kolejną 
akcję honorowego krwiodawstwa 
dla Banku Krwi przy CZD. (kż) 


WARSZAWA (PAP). Od czternastu lat reda- 
kcja „Płomyka” ogłasza coroczny plebiscyt 
wśród młodzieży na jej ulubionego pisarza. 


„Zwycięzcy plebiscytu przyznawana jest nagro- 


da „Orlego pióra”. W tym roku przypadła ona 
w udziale Aleksandrowi Minkowskiemu, który 


ALEKSANDER  MINKOWSKI 
OTRZYMAŁ NAGRODĘ 
„ORLEGO PIÓRA” 


uzyskał największą ilość głosów. Uroczystość 
zakończenia plebiscytu oraz wręczenia sym- 
bolicznej nagrody tegorocznemu laureatowi 
odbyła się w Szczyrku. Współorganizatorem 
imprezy była Wojewódzka Biblioteka Publicz- 
na w Wałbrzychu. (kż) 


Działający przy Powszechnej Spółdzie|- 
ni Mieszkaniowej w Chrzanowie Klub 
PTTK „Drapichrusty” od kilku już lat po- 
dejmuje szereg akcji na rzecz ochrony 
przyrody. Taką była np. organizowana 
w latach poprzednich akcja pod nazwą 
„W obronie Garbu Tenczyńskiego” oraz 
inwentaryzacja „zielonych pomników”. 
Każdej jesieni Klub organizuje zlot, które- 
go celem jest m.in. właśnie zapoznanie 
jego uczestników z przyrodą Śląska i zasa- 
dami jej ochrony. Podczas ostatniego zlo- 
tu pojawiło się np. bardzo cenne hasło: 
„Blisko domu — wśród zieleni”, szczegó|- 


„DRAPICHRUSTY” 
W OBRONIE PTAKÓW 


nie aktualne w tej części kraju, którą stara- 
my się dziś uczynić możliwie jak najbar- 
dziej zieloną. 

Z satysfakcją zawiadamiamy też o włą- 
czeniu się „Drapichrustów” do propago- 
wanej już i przez nas akcji protestacyjnej 
przeciw niszczeniu wędrujących ptaków 
we Włoszech. Zebrano kilkaset podpisów 
pod listami kierowanymi do władz tego 
kraju. Akcja ta, znana dziś pod hasłem 
„Brońmy naszych skrzydlatych sprzy- 
mierzeńców” zatacza coraz szersze kręgi. 
Kilka słów na jej temat znajdziecie dziś na 
str. 6. (tok) 


Czesław Centkiewicz - Kawaler Orderu Uśmiechu i Czlo- 
nek Kapituły — pasuje nowego Kawalera — Leokadię Serafi- 


nowicz. 


Długo się nie zastana 
wiał. Dostawił krzesło 
i dosięgnął zdobyczy, 


Orderu Uśmiechu 


Infiwł. W listopadzie br. 
w bydgoskim Pałacu Młodzieży 
im. Janka Krasickiego odbyła 
się uroczystość wręczenia czte- 
rech kolejnych _ Orderów 
Uśmiechu — jedynego w świe- 
cie słonecznego odznaczenia, 
przyznawanego osobom doro- 
słym na wniosek dzieci. 

Do zgromadzonych w sali 
widowiskowej pałacu dzieci, 
młodzieży, kadry pedagogicz- 
nej i przedstawicieli władz wo- 


jewódzkich,  przemówiła — 
w imieniu Kapituły Orderu 
Uśmiechu — znana pisarka, 


Wanda Chotomska, która przy- 


Kolejno przed oblicze członków 
kapituły stawali: Tadeusz Ka- 
licki- kpt. Żeglugi Wielkiej zflo- 
ty handlowej PLO w Gdańsku, 
Dorota Kempka — dyrektor Pa- 
łacu Młodzieży w Bydgoszczy, 
Leokadia Serafinowicz — dyrek- 
tor i kierownik artystyczny Tea- 
tru Lalki i Aktora „Marcinek” 
w Poznaniu, dr Jerzy Timmier— 
zastępca dyrektora d/s lecznic- 
twa i naczelny lekarz zespołu 
uzdrowisk jeleniogórskich 
w Cieplicach. 

Ceremonię pasowania no- 
wych kawalerów uświetnił bo- 
gatym programem artystycz- 
nym pt. „Z uśmiechem” Teatr 
Pieśni, Poezji i Tańca bydgo- 
skiego Pałacu Młodzieży. (ew) 


dzieci. Uwielbiają zwła- 
szcza swoją „osobistą” 
opiekunkę, panią mgr 
Alicję Kołuda. 

Dwie małpki — dwie 
zupełnie odmienne in- 
dywidualności. Kasia 
jest cicha i skromna, za- 
wsze udaje pokrzywdzo- 
ną i z taką miną obnosi 
się przed ludźmi. Karol 
jest rozhukany, bezu- 
stannie biega, prowoku- 
je do zabawy i lubi, gdy 
go się podziwia i ogląda. 
Jest to zresztą pupil pani 
Alicji, która mówi o nim: 
— Jaki on potrafi być mą- 
dry! Zobaczył kiedyś pa- 
jąka. Chciał go złapać. 


4 pomniała rodowód tego od- Niedawno nabyte 
Pasowanie znaczenia. Z całą bogatą, trady- przez oliwskie ZOO KASIA 
cyjną już, ceremonią, przy szympansy mają nieco 
nowych dźwiękach fanfar nastąpiło pa- sf dwa (a Garną 
4 sowanie różą czterech nowych Ą e" I | (G.0:40)6 
Kawalerów Kawalerów Orderu Uśmiechu. zacz niczym małe 


która była dosyć wyso- 
ko. Teraz, kiedy nadcho- 
dzi zima, Kasia i Karol 
z klatek powędrowały za 
szybę, do ciepłego przy- 
tulnego pomieszczenia, 


gdzie pod troskliwą 
opieką doczekają 
wiosny. t 


Naturalnym środowi- 
skiem szympansów jest 
Afryka Równikowa. Naj- 
chętniej przebywają 
w gęstym tropikalnym 
lesie. Żyją w stadach li- 
czących po około 15 
osobników. Żywią się 
owocami, roślinami 
i korą gałązek, często 
wędrują po ziemi. (b) 


Fot. Barbara Skórska 


Przed 30 laty 


Pierwszy był 
„Sołdek” 


„Ślubuję na honor polskiego ro- 
botnika postępowaniem swoim nie 
przynieść ujmy nazwisku, które sta- 
ło się nazwą pierwszego pełnomor- 
skiego statku, zbudowanego w pol- 
skich stoczniach, zawsze wzorowo 
wypełniać swoje obowiązki, rozwi- 
jać i udoskonalać kwalifikacje za- 
wodowe”. Te słowa wypowiedział 
przed 30 laty Stanisław Sołdek, 
przodujący robotnik Stoczni Gdań- 
skiej, w czasie chrztu niewielkiego 
rudowęglowca, pierwszego statku 
zbudowanego przez polski prze- 
mysł stoczniowy. 

Wydarzenie to zapoczątkowało 
rozwój przemysłu, który do tej pory 
nie istniał, a który wkrótce miał stać 
się naszą specjalnością narodową 
i eksportową.  Rozpoczynano 
w niezwykle trudnych warunkach 
od usuwania zniszczeń w porcie, 
remontu taboru kolejowego, mos- 
tów i dźwigów. Nie mieliśmy trady- 
cji w budowie statków. Ale byli lu- 
dzie pełni zapału i ambicji, tacy jak 
Stanisław Sołdek, którzy nie szczę- 
dzili wysiłków, by to przedsięwzię- 
cie się udało. On sam, zgodnie 
z tym, co ślubował zdobył nieba- 
wem wyższe wykształcenie, a na- 
stępnie przez szereg lat kierował 
stocznią „„Wisła”. 

Osiągnięcia naszego przemysłu 
stoczniowego po trzydziestu latach 
są imponujące. Wybudowano 1650 
statków o nośności blisko 11 mln 
ton, które pływają pod banderami 
zagranicznych armatorów z 30 kra- 
jów. Są wśród nich państwa o sta- 
rych tradycjach morskich, dyspo- 
nujące własnym, liczącym się 
w świecie potencjałem stocznio- 
wym. Nasze stocznie co roku opu- 
szczają dziesiątki statków coraz ba- 
rdziej skomplikowanych, statków, 
które sławią w świecie wiedzę i fa- 
chowość polskiego inżyniera i ro- 
botnika. Są wśród nich nowoczes- 
ne statki rybackie, bazy przetwór- 
nie, chemikaliowce, promowce 
i duże masowce. Powstają one w 5 
naszych stoczniach współpracują- 
cych z: ok. 900 zakładami w głębi 
kraju. W tej chwili nasi stoczniowcy 
przymierzają się do zaprojektowa- 
nia pierwszego liniowego statku 
pasażerskiego, który ma zastąpić 
naszego flagowca „,Stefana Batore- 
go”. Przedsięwzięcie to jest dowo- 
dem, że doścignęliśmy najlepszych 
w światowym budownictwie okrę- 
towym. 

Do dziś pracują jeszcze ci, którzy 
budowali „„Sołdka”, m.in. Aleksan- 
der Makowski i ludzie z jego bryga- 
dy, których pracę również uhono- 
rowano nadając kolejnemu rudo- 
węglowcowi nazwę „Brygada Ma- 
kowskiego”'. Pierwszy polski statek 
pełnomorski w ciągu tych 30 lat 
odbył 1376 rejsów do różnych po- 
rtów świata przebywając około 700 
tys. mil morskich. (mj) 


Ciśnienie było niskie i jak podało 
radio — spadało. Dzień wstawał wczes- 
nozimowy, krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 8 godzin i 9 minut. 

— Nie do wiary! Czy jeszcze tego 
dnia w ogóle zostało trochę? — zażar- 
towała mama, pakując drugie śniada- 
nie do torby swojego syna - Andrzeja. 

— Co tu robi ten miś? — zapytała. 

- Andrzeja mamy dziś w szkole — 
poinformował chłopak. 

- Ależ przecież tego misia ty sam 


Wyjaśnienia po naszym artykule 


PODOBNE SYTUACJE 


NIE MOGĄ SIĘ POWTÓRZYĆ 


W 122 numerze „Świata Młodych” opublikowaliśmy artykuł pt. „Na co wydać 100 tys. zł.”, 
Rzecz dotyczyła pracy młodzieży w śródrocznym szkolnym Ochotniczym Hufcu Pracy, w jednym 
z Liceów Ogólnokształcących w Zabrzu, Okazało się jednak, że nie jest to sprawa wyjątkowa 
i jedyna. Podobnie dzieje się jeszcze w kilku innych szkołach ponadpodstawowych. Rozżalona 
młodzież, która jak twierdzi nie korzysta z zarobionych przez siebie pieniędzy i zniechęcona do 
dalszej pracy w OHP, a z drugiej strony nieugięty w swoich postanowieniach dyrektor szkoły 
komendant OHP trzymający w swych rękach nie tylko organizację pracy dla hufca, ale także 
książeczkę PKO Szkolnej Komendy OHP z od dawna nie wykorzystanym wkładem. 


Po przedstawieniu wszyst- 
kich wątpliwości młodzieży, jej 
uwag i pretensji zamieszczo- 
nych w wyżej wymienionym ar- 
tykule, odpowiedzi, kto ma ra- 
cję (młodzież czy dyrektor i kto 
właściwie powinien dyspono- 
wać pieniędzmi) udzielili: za- 
stępca Komendanta Głównego 
OHP Janusz Wolniak i kierow- 
nik Wydziału Hufców Sezono- 
wych Komendy Głównej OHP 
Stanisław Skrzyński. 

— Postępowanie dyrektora 
opisane w artykule „Na co wy- 
dać 100 tys. zł” jest niezgodne 
z  regulaminami Komendy 
Głównej OHP, jest po prostu 
prywatnym postanowieniem 
dyrektora. Oczywiście, racja 
jest po stronie młodzieży, ucze- 
stników śródrocznych hufców 
pracy! Nie ma co do tego ża- 
dnych wątpliwości. Bowiem 
zgodnie z zasadami gospodarki 
finansowej Szkolnych Komend 
OHP, zatwierdzonych decyzją 
Ministerstwa Oświaty i Wycho- 
wania z dnia 22.05.1976 roku za- 
robione przez młodzież — w ra- 


mach umowy zawartej z zakła- * 


dem pracy — pieniądze przezna- 
czone mogą być na finansowa- 
nie wycieczek, rajdów, obozów, 
na zakup sprzętu sportowego 
i turystycznego. 


Ponadto część zarobionych 
pieniędzy winna być przezna- 
czona na nagrody rzeczowe dla 
najlepiej pracujących oraz jed- 
norazowe, indywidualne wy- 
płaty pieniężne w wysokości 500 
— 1000 zł dla opiekuna Szkolnej 
Komendy OHP i dla aktywu 
młodzieżowego Szkolnej Ko- 
mendy OHP. © tym co kupić, 
ile i na co wydać z funduszu 
hufca, decyduje przede Wszyst- 
kim młodzież wspólnie z opie- 
kunem. Nie może być mowy 
o tym, żeby decyzję podejmo- 
wał tylko dyrektor, czy w ogóle 
ktoś z nauczycieli. To przecież 
młodzież pracuje, niech więc 
decyduje, co chce kupić dla 
siebie. Ą 

Jeszcze dwa lata temu niktnie 
wspominał o indywidualnych 
wypłatach. Kierując się postula- 
tami młodzieży podejmującej 
pracę w śródrocznych OHP 


wprowadziliśmy wypłaty pie- 
niężne, które obecnie stanowią 
30 procent zarobionej sumy. 
W wielu szkołach jest to bardzo 
dobrze realizowane i nie spot- 
kaliśmy tam żadnych konfliktów. 
i niezadowolenia. 

Dlaczego nie jest tak w Za- 
brzu? Po dokładnym przeanali- 
zowaniu artykułu stwierdziliś- 
my, że nie tylko postawa dyrek- 
tora wobec młodzieży jest 
wprost oburzająca, lecz rów- 
nież dyrektor jak i grono peda- 
gogiczne szkoły zobowiązane 
do kontrolowania pracy Szkol- 
nej Komendy OHP — a w związ- 
ku z tym i podziału pieniędzy — 
lekceważą wszelkie zarządzenia 
i przepisy. Nie wiem czy nie 
dostosowują się do zarządzeń, 
bo tak jest im wygodniej, czy 
może ich nie znają, a pisma kie- 
rowane od nas do szkoły leżą 
upchnięte głęboko w szufladzie 
biurka. Dlaczego tak twierdzę? 
Książeczki PKO już od dwóch lat 
straciły swoją rację bytu, o czym 
dokładnie informowaliśmy każ- 


dą szkołą! W miejsce książe- 
czek PKO wprowadziliśmy sub- 
konto OHP przy koncie banko- 
wym komitetu rodzicielskiego 
szkoły. ? 

= Czy jest to wyjście? 

- Wydaje nam się, że tak. Jest 
to najlepsze rozwiązanie, gdyż 
konto bankowe i prowadzenie 
działalności finansowej bezpo- 
średnio przez księgowego eli- 
minuje nieprawidłowości i gwa- 
rantuje właściwą gospodarkę fi- 
nansami wypracowanymi przez 
młodzież. Wystarczy, żeby 
Szkolna Komenda OHP wystą- 
piła z listą potrzebnych im rze- 
czy, czy też tzw. preliminarzem 
wydatków, dyrektor podpisał 
czek a księgowy wypłacił okre- 
śloną sumę i „operacja pienięż- 
na” powinna być pozytywnie 
zakończona. Zdajemy sobie 
jednak sprawę, że i to nie jest 
wszędzie idealnie przestrzega- 
ne. Niby jest rzeczą oczywistą, 
że pieniądze znajdujące się na 
subkoncie są wyłącznie włas- 
nością młodzieży, ale bywa i tak, 
że dyrekcja nadal ingeruje i sta- 
ra się dysponować wkładem na 
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swój sposób, realizując bez 
uzgodnienia z młodzieżą włas- 
ne pomysły i cele. Potrzebne 
jest ciągłe, wzajemne zrozumie- 
nie i zaufanie. 

Niektóre szkoły nie chcą się 
zgodzić na założenie subkon- 
ta, gdyż księgowy nie chce 
przyjąć na siebie dodatkowej 
pracy, jaką jest prowadzenie 
dokumentacji finansowej SK 
OHP. Obawy jednak są na wy- 
rost, ponieważ tych operacji fi- 
nansowych jest naprawdę w cią- 
gu roku bardzo mało. 

Dziwi mnie - opisane w arty- 
kule — trzymanie na książeczce 
lak pokaźnej sumy, niedostę- 
pnej właściwie nikomu. Była 
przecież akcja letnia, były obozy 
i wycieczki, powinno być też 
dofinansowanie. Czyżby pano- 
wała w tej szkole zasada oszczę- 
dzania dla oszczędzania... 
Bzdura, tak nie może być, tym 
bardziej, że młodzież wie kon- 
kretnie, czego chce i słusznie 
upomina się o swoje. Z do- 
świadczenia wiem, że czasami 
uczestnicy OHP mają dalekie, 
bardzo dalekie plany... realizu- 
ją je. Przykład. Jedna ze Szkol- 
nych Komend OHP postanowiła 
kupić za zarobione pieniądze 
dom, pełniący rolę domu wypo- 
czynkowego dla młodzieży 
szkoły. Początkowo wydawało 
się wszystkim, że nicz tego nie 
będzie. Oni jednak byli uparci. 
Dzisiaj jest tam wspaniała baza. 
Przyjeżdżają na wakacje i ferie 
zimowe nie tylko obecni 
uczniowie szkoły, ale także jej 
absolwenci, którzy dawniej pra- 
cowali w OHP. I'nikt nie mówi: 
„nie jest już naszym uczniem 
i nie ma prawa upominać się 
o cokolwiek”. 

Moim zdaniem — mówi Stani- 
sław Skrzyński - nie mażadnych 
przeszkód, aby Marek Popiel 
i jego koledzy, którzy ukończyli 
liceum otrzymali nagrodę pie- 
niężną i zostali zaproszeni ną 
obóz finansowany przez Szkol- 
ną Komendę OHP. Jest to w tej 
£ytuacji jedyne wyjście., bo rze- 


czywiście są pokrzywdzeni. Czy 
doprawdy nikt ze szkoły, z orga- 
nizacji młodzieżowych nie mo- 
że sięgnąć po „zasady gospo- 
darki finansowej OHP" i wyjaś- 
nić te draźliwe sprawy? Polecą- 
my tę sprawę szczególnie ko- 
mendom hufca ZHP, ponieważ 
ich komisje rewizyjne zostały 
upoważnione mocą Zarządze- 
nia Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania (cytowanego wyżej) 
do kontroli finansowej 5K OHP. 

Chcemy żeby w śródrocz- 
nych Ochotniczych Hufcach 
Pracy wszystko było w porządku 
i wydawało nam się, że tak jest 
Niestety, nie wszędzie, Artykuł 
zamieszczony w „Świecie Mło- 
dych” jest tego dowodem. Ktoś 
zrobił nam złą robotę, a wiado- 
mo - opinia idzie w świat i z 
chęca młodzież do 
w szkolnych hufcach. Jest to 
przykre, że tyle pracy poszło na 
marne. Ale mimo to dobrze się 
stało, że sprawa Zabrza wyszła 
najaw. Postanowiliśmy w związ- 
ku z tym jeszcze raz wysłać do- 
kladne instrukcje do szkół, zor- 
ganizować spotkania szkolenio- 
we dla komendantów hufców 
i dla młodzieży, która być może 
nie zawsze wie, co jej się właści- 
wie należy i gdzie powinna zgła- 
szać swoje żale i pretensje. Na- 
sze działania muszą jednak być 
poparte działaniem administra- 
cji szkolnych i organizacji mło- 
dzieżowych działających 
w szkole. Prosimy, by zgodnie 
z zarządzeniem Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania raz na 
pół roku odbyło się posiedzenie 
rady pedagogicznej szkoły oce- 
niające działalność OHP. My zaś 
obiecujemy, że każdy list od 
uczestników OHP przysłany do 
nas czy do Wojewódzkiej Ko- 
mendy OHP nie pozostanie bez 
odpowiedzi, bo podobne sytu- 
acje nie mogą się więcej powtó- 
rzyć! 


cy 


Rozmawiała 
DANUTA ZIELIŃSKA 
Fot. Z. Bisanz i J. Dzikowski 


Układ krążenia 


dostałeś w klasie — zaoponowała 
mama. 

— Dobra, dobra. To było w zeszłym 
roku. Teraz dostanie go Andrzej Ko- 
walski. 

Mama miała niezadowoloną minę, 
ale nie wyraziła tego słowami. Syn 
zbiegał już zresztą ze schodów. Do- 
chodziła ósma. 

Jak co roku przed Andrzejem roz- 
mawiano o tych popularnych w klasie 
imieninach na kilka dni wcześniej. 


Było sześciu Andrzejów, prawdzi- 
wy urodzaj. Aby wszyscy coś dostali 
na pewno — ciągnięto losy. Andrzej- 
Andrzejowi zapewniał upominek. 
Warunek, jaki stawiała wychowaw- 
czyni był jeden: żeby to nie były kosz- 
towne prezenty, lecz takie „,na 
uczniowską kieszeń”. 


- Co to znaczy uczniowska kieszeń 
— skomentował to Andrzej, kiedy wró- 
cił do domu i znacząco pokazał puste 
kieszenie spodni. 


— Och, jakiś ty ciągle biedny, synku 
— westchnęła żartobliwie matka i we- 
tknęła jedynakowi — solenizantowi 
ekstra pieniądze na zakup upominku 
dla kolegi. 


— No i proszę — niesie misia, który 
przez cały rok stał na regale. Oszczęd- 
ność? Pewnie on tego Kowalskiego 


nie lubi — pomyślała. — No, ale lubi czy 
nie lubi, nieładnie... 

A tymczasem w klasie VIIIb pano- 
wało ożywienie. Pod tablicą stało tek- 
turowe pudło, do którego wszyscy 
Andrzejowie wchodzący do klasy (pil- 
nowała tego dyżurna), robiąc wielce 
tajemnicze miny wkładali drobiazgi 


„z przyczepioną karteczką. Dziewczy- 


ny też przynosiły paczuszki, ostatecz- 
nie jak imieniny, to imieniny. 

Były to różne małpki, kotki. Dziew- 
częta wrzucały do pudła prezenty 
owinięte w papier i owiązane wstąże- 
czką, nie było więc wiadomo, co 
w nich jest. Chłopcy nie zadawali so- 
bie trudu owijania upominków, toteż 
różne maskotki miały karteczki 
z imieniem i nazwiskiem solenizan- 
tów, uwiązane wprost do ogonów, 
łap, do kółek breloczków. 


Andrzej otrzymał paczuszkę owi- 
niętą w papier. Niecierpliwie usunął 
opakowanie i zaczerwienił się z przy- 
krości. W ręku trzymał małpę, którą 
dwa lata temu w imieniu świętego 
Mikołaja ofiarował Monice. Musiała ta 
malpa już po raz któryś zmienić właś- 
ciciela... Była zresztą w dobrym stanie 
i mogła udawać nową. Widocznie 
przez te dwa lata stała za szybą, zupeł- 
nie więc nie straciła koloru. Ale czy to 
była niespodzianka? Znał tę maskotkę 
bardzo dobrze — kupował ją przecież 
sam. 

Wieczorem, kiedy pluszowy zwie- 
rzak znalazł się na półce Andrzeja nad 
kaloryferem mama powiedziała: 

- Był to chyba w waszej klasie dzień 
upominków niechcianych? A może 
tylko tobie tak się trafiło... 


ANNA ZARĘBA 


nk jak zapowiadaliśmy, drukujomy 
Ta wylntki z listów Czytolników, do 

tyczące odpowiedzi na pytania: dla 
czego palimy papierosy? 

Nie wydaje nam slą, aby wymagały ona 
komentarza, mówią same za siobla Pona 
wiamy |edynio naszą propozycją przedy 
akutowania sprawy palenia papierosów 
w uronie koleżanek I kolegów, w awojej 
paczoo, klasie czy drużynio, Mardzo nam 
Interosujo, do |aklch wniosków dojdzie 
tlo, Piszela na nasz adros pod haałom 
„Nie tylko dln palących” 

Oto co myślą o przyczynach palenia 
Waal równiośńnicy 


Doszłam do wniosku, że przyczyna alą 
pania po papierosa to przeważnie: lonin 
two, dużo wolnego czasu, brak rodzinnej 
dyscypliny, a takżo szkoła. Szkoła dlatego, 
ż0 w niej po kątach | w ubikacjach wspól 
nie zapala się tego wymarzonego przoz 45 
minut papierosa, z którym spędza sią 
przerwy. 


G.D. Mikołów 


Nie sądzą, że młodej osobie, która pali 
papierosa wydajo sią, że Jost dorosła, Tak 
naprawdę to nio rozumiem dlaczego my, 
młodzi ludzie, sięgamy po papierosy. 

„Luci” 


Przyczyny sięgania po papierosa moich 
kolegów są następująco: palę, aby palić, 
ponieważ lubią się zaciągać I pokazywać 
sztuczki na papierosach. 

J.P, 


Pierwszą przyczyną jest to, że czują się 
doroślojsi I chcą zaimponować dziewczę- 
tom. I z tymi przyczynami zgadzam się 
z redaktorem Jerzym Kowalkowskim. In- 
ną przyczyną jest to, że palenie sprawia 
im przyjemność I pomaga, gdy są zdener- 
wowani. Mówią jeszcze, żo życie jest krót- 
kie i trzeba z niego korzystać, a przy tym 
dodają, że ktoś tam ma 70 czy 80 lat 


Mie tylko dla palących 


DLACZEGO 
PALIMY 


a 


| PAPIEROSY? 


I jeazczo zyja, a jost nałogowym palaczom 
Niektórzy z nich palą dosyć długo I są już 
wcliągniąci w nałóg. Nieraz chcieliby 
skończyć z paleniem, ale mają słaby cha 
raktor. Inni zaczynają palić z ciekawości, 
bo chcą wiedziać jak sią człowiek czujo po 
paplorosio, a potem nie chcą być gorsi od 
swolch równiośników. 

E.M. Wschowa 


Uważam, żo na powno jakiś procent 
nastolatków pali, chcąc stać sią dorosły- 
mi. Jest jednak dużo nastolatków palą- 
cych z powodu słabych nerwów. Tak jest 
też w moim przypadku; palę najczęściej, 
gdy się zdenerwuję, a denerwuję się bar- 
dzo prędko. Niemal wszystko mnie draźni 
i przy byle okazji przeklinam. Próbowałam 
już przestać być taką nerwuską, lecz wszy- 
stko na nic. Nie potrafię się opanować. 

D.B. Wrocław 


Człowiek niepalący jest swego rodzaju 
bohaterem a nie tchórzem, chociaż takie 
jest mniemanie palaczy (początkujących). 
Znam wielu takich, którzy palą tylko na 
pokaz, w towarzystwie — nigdy jednak, 
gdy są sami. Co sądzić o takich palaczach? 

W.Ch. Czerwonka 


Przyczyn siągania po papierosy jost kil 
ka. Mnie na przykład pociągnęła zwykła 
ciokawość, Potom mi to posmakowało 
I już tak jest. Że one szkodzą to wiem, ale 
w domu rodzice pozwalają mi wszystko 
robić. Moi koledzy chwycili za papierosy 
z różnych przyczyn. Niektórzy przez zała 
manie psychiczne (zgon rodzica, zerwa- 
nie z dziewczyną, niepowodzenia w szko- 
le itp.), lecz inni chcą pokazać, że są już 
dorosłymi. Papierosy ich mdlą, boli ich 
głowa, lecz twardo palą, bo tak ma być. 

A.M. Namysłów 


Wielu myślało, że schudnie, lecz nic 
ztego; byli tacy grubi jak przedzaczęciem 
palenia. Wielu pali „dla towarzystwa” 

L.W. Sulechów 


Nie wiem dlaczego palę, ale myślę, że 
przyczyną jest to, że mi zabraniają palić 
w domu. Zawsze mówiłam i mówię, że 
zabronione lepiej smakuje, ale czy coś 
daje palenie to nie wiem i nawet jak ktoś 
zapyta mnie, co przychodzi mi z palenia 
odpowiadam, że nic mi z tego nie przy- 
chodzi, tylko tracę na zdrowiu. 

M.G. Bydgoszcz 


Ja uważam to za głupotę i brak wyo- 
braźni. Aby stać się dorosłym, nie trzeba 


od razu palić Myślą, że taka pozornia 
błaha sprawa jak sprzątanie czy pomoc 
starszym I chorym moża świadczyć o tym, 
łe stajemy alą dorośli, ża potrafimy pod 
jąć właściwą decyzją, Ja uważam niepale- 
nie za wielką odwagą. Oprzać aię koleżan 
kom, znieść śmiechy I drwiny, które cząs 
to aq dokucziiwa I bolesne, to naprawdą 
jast coś wiolkiego. Czasami już trudno to 
znieść, alo trzeba wytrwać; w końcu oni to 
zrozumieją I przestaną sią z nas śmiać 
Wiom to z własnogo doświadczenia, 
oparłam sią tomu I jeszcze udało mi sią 
wyciągnąć parą dziewcząt, co oważam za 
aukcos. 


Elżbieta 


Piorwszego papierosa zapaliłam w wie 
ku 10 lat, obecnie mam 12. Szliśmy wtedy 
dosyć dużą grupą. Chłopcy zaczęli na 
cząstować papierosami. Najpierw nie 
chciałam palić, ale pod wpływem starszej 
o dwa lata koleżanki zapaliłam, czego te 
raz żałuję. 

M.N N.Sącz 


Na wakacjach w mojej koleżance zako 
chał się chłopak. Nie pił, nie palił, a w do 
datku bardzo dobrze się uczył. Nie wiecie 
co ona zrobiła, gdy on jej zaproponował 
chodzenie? Zaczęła się go pytać o te wszy 
stkie rzeczy, które w poprzednim zdaniu 
wyliczyłam, a gdy on zaprzeczył powie 
działa, żeby poszedł do mamusi podoić 
cycusia (przepraszam za wyrażenie; nic 
bym nie powiedziała, gdyby był brzydki, 
ale to był bardzo ładny chłopak). I co tu 
powiedzieć, dziewczyny zamiast oduczać 
chłopaków od palenia, jeszcze ich zmu- 
szają. 

„Muszka” 


W jednym z najbliższych numerów 
„ŚM” przedstawimy opinię Czytelników 
w sprawie wpływu miłości i przyjaźni na 
palenie papierosów. 


EKRAN 


GM 


Współczesność 


w antycznym kostiumie 


ziesiąta Muza sięga często do skarb- 

nicy literatury światowej. W niesko- 

ńczoność wymieniać by można po- 
wieści czy opowiadania, które stały się 
podstawą do realizowania filmów. Cza- 
sem utwory te przenoszono na ekran 
wiernie, czasem scenarzysta czy reżyser 
prezentowali widzowi przetworzony, 
własny obraz dobrze znanego takstu. Rza- 
dziej podstawą do nakręcenia filmu były 
sztuki teatralne, przekazanie bowiem fil- 
mowym językiem utworu pisanego dla 
ograniczonej sceną przestrzeni razić mo- 
gło teatralnością, sztucznością wyraźnie 
widoczną na ekranie. Jak więc ttumaczyć 
fakt, że już po raz trzeci najwybitniejszy 
grecki reżyser Michael Cacoyannis sięga 
do antycznych dramatów i realizuje film 
wspaniały, film trzymający w napięciu 


i mimo że wierny literackiemu pierwo- 
wzorowi — tak bardzo filmowy? 
Nakręcona po „Elektrze” i „Trojan- 
kach” trzecia wybitna tragedia greckiego 
antycznego dramatopisarza Eurypidesa — 
„lfigenia” gości właśnie na naszych ekra- 
nach. Miłośnicy starożytnej historii i mito- 
logii znajdą w tym filmie wierny obraz 
jednego z najbardziej znanych mitów 
greckich: historii wojny trojańskiej, a do- 
kładniej jednego z najdramatyczniejszych 
jej epizodów. Będący tematem filmu dra- 
mat greckiego władcy Agamemnona i je- 
go żony Klitemnestry, którym surowa wy- 
rocznia każe poświęcić życie ukochanej 
córki dla przebłagania nieprzychylnych 
bogów, jest poza tym wiecznie żywym 


i od wieków pasjonującym twórców pro- 
blemem konieczności poświęcenia tego, 
co choć tak bardzo kochane, trzeba złożyć 
w ofierze dla dobra ogółu, dla racji stanu. 
W filmie Cacoyannisa ten dylemat moral- 
ny pokazany jest, mimo osadzenia go 
w historycznych realiach — bardzo współ- 
cześnie. 

Olbrzymią rolę w „Ifigenii” odgrywa 
oprawa: wspaniałe plenery, wiernie od- 
tworzone stroje, dekoracje, rynsztunek 
greckich oddziałów. Dodajmy jeszcze do 
tych zalet filmu wyśmienitych aktorów 
i muzykę znanego wszystkim Mikisa 
Theodorakisa. Reżyser powierzył rolę Ifi- 
genii młodzitkiej, nieznanej jeszcze publi- 
czności Tatianie Papamoskou i jest ona 
w tej roli świeża, szczera i przez to bardzo 


prawdziwa, wręcz wzruszająca. Jej matkę 
gra wyśmienicie wybitna aktorka grecka, 
Irena Papas. 

Jak określić ten film? Jest on ekraniza- 


cją znanego antycznego dramatu — to 
prawda. Lecz jest również filmem history- 
cznym. Pokazuje nie tylko fragment dzie- 
jów starożytnej Grecji, lecz i konfliktu oso- 
bistych interesów ze sprawą całego naro- 
du, z zadaniem, za które jest się odpowie- 
dzialnym. A jest to przecież problem nie- 
raz się pojawiający w bliższej i dalszej 
historii. | choć to może zabrzmi dziwnie, 
jest to także moim zdaniem film współ- 
czesny, mimo całej antycznej oprawy. Po- 
rusza bowiem trudne, lecz niezmiernie 
ważne dylematy, na które należy znaleźć 
odpowiedź niezależnie od epoki history- 
cznej, miejsca na ziemi czy pozycji czło- 
wieka, który przed takim dylematem stoi. 
| kto wie, może właśnie przede wszystkim 
dlatego warto ten piękny choć trudny film 


zobaczyć. ILONA ŁEPKOWSKA 


Ze mną było podobnie 
Chciałam nawiązać do listu 
„Czamego”, wydrukowanego 
w jednej z „Redakcyjnych Poczt” 
Otóż w piątej klasie w czasie ważnej 
i trudnej lekcji nudziło mi się, więc 
zaczęłam pisać do koleżanek liściki. 
Koleżanki śmiały się z tego co ptsa- 
tam, ale jednak bały się nauczycielki 
lub chciały zrozumieć lekcję więc 
mi nie odpłsywały. Jedna z mich 
znudzona natarczywością oddała je 
wreszcie pani. Długo ze sobą nie 
rozmawiałyśmy, ale nic przecież nie 
Teraz jestem jej 
wdzięczna za to, że uratowała mnie 
od opuszczenia śię w nauce i od tej 
pory uważam na lekcjach. A ty po- 
winieneś znalezć sobie przyjaciela, 
który w takich momentach upommi 
Cię i doradzi. Napisz do mnie... 
Hanna Szczepańska 
ul. Chrobrego $ m 7 
87-100 Toruń 


trwa wiecznie 


Chcę do... rolniczej 


Jestem uczennicą VIII klasy 
i mam wielki klopot. Niedługo bę- 
dzie trzeba składać papiery do 
szkół średnich. Zdecydowałam się 
kontynuować naukę w szkole rolni- 
czej. Lecz mam tatę, który uważa, że 
ta szkoła nie jest dla dziewczyny 
z miasta. | zdecydował za mnie. 
„Pójdziesz do szkoły jaka mi odpo- 
wiada, to znaczy liceum ekonomi- 
cznego”. Ja chyba też mogę decy- 
dować o tym, gdzie będę chciała 
pracować, prawda? Lecz tato po- 

„wiedział, że nie zmieni swego 
zdania. 

Poradźcie mi równieśnicy, co 
mam zrobić, żeby przekonać tatę, 
że powinnam iść do szkoły związa- 
nej z moimi zainteresowaniami. 


Skorzystaj z tej rady, 
Majko... 


Piszę w sprawie listu „„Zrozpaczo- 
nej Majki”, która oberwała dwie 
dwóje pod rząd, za zaglądanie do 
ściągi. Majko - mnie również kiedyś 
przytrafiła się podobna sytuacja. 
Mimo że jestem dobrą uczennicą, 
postanowiłam „„zapisać” wiado- 
mości na karteczce i sprawdzić je 
w czasie odpowiedzi... Cóż, radzę 
Ci, abyś dzień po dniu zgłaszała się 
do odpowiedzi, już bez ściągi oczy- 
wiście. Zobaczysz, wkrótce znowu 
zaczniesz otrzymywać dobre oce- 
ny. Mnie się to udało. 

Koleżanka 


Jak się zapoznać? 


Uczestniczę w zajęciach pozalek- 
cyjnych i właśnie na tych zajęciach 
bywa również chłopiec, który bar- 
dzo mi się podoba. Czasami spoglą- 
da na mnie i gdy spotka mój wzrok 
uśmiecha się, lecz mi to nie wystar- 
cza, chciałabym się z nim bliżej za- 
znajomić. Myślę o nim całymi dnia- 
mi. Prawdziwą radość sprawiają mi 
tylko 2 dni w tygodniu, kiedy mogę 
go zobaczyć. Poradźcie mi co mam 
robić, ażeby zapoznać się z nim 


bliżej. 
Zakłopotana 
OD REDAKCJI: Zdobądź się na 
odwagę i zapytaj go na przykład na 
najbliższy: 


'ch zajęciach o jakiś ostat- 
ni film lub o sztukę w telewizji. Nie 


z kółkiem zainteresowań. (wm) 


W SZKOŁACH TYCH MOŻNA ZDOBYĆ NASTĘ- 
PUJĄCY ZAWÓD: 

GÓRNIK TECHNICZNEJ EKSPLOATACJI ZŁÓŻ 
MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ PRZERÓB- 
CZYCH 
MONTER UKŁADÓW ELEKTRONOWYCH 
| AUTOMATYKI PRZEMYSŁOWEJ 
MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ GÓRNIC- 
TWA PODZIEMNEGO 

ELEKTROMONTER GÓRNICTWA .PODZIEM- 
NEGO : 
MONTER TELETECHNICZNYCH URZĄDZEŃ 
W GÓRNICTWIE 


I 


l 


„ Nie przekroczony 18 rok życia. 

„ Ukończenie szkoły podstawowej. 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służby zdrowia stwierdzające przy- 
datność do zawodu górniczego. Skierowania na badania lekarskie 
udzielają dyrekcje poszczególnych szkół, do których należy zgłaszać 
się osobiście. 


Nu 


— złożyć do dyrekcji szkoły podanie o przyjęcie podpisane przezkandyda- 
ta oraz jego rodziców lub opiekunów, 

— życiorys, dokument urodzenia, ostatnie świadectwo szkolne, 

— za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę z zakładem pracy. 

Szczegółowych informacji dotyczących przyjęcia do szkół udzielają szko- 

ły, kopalnie węgla kamiennego prowadzące szkoły oraz zjednoczenia 

przemysłu węglowego. Podanie należy złożyć niezwłocznie w dyrekcji 

wybranej przez siebie szkoły. 


1. Pomoc materialną w gotówce wynoszącą miesięcznie: 
a — dla uczniów nie korzystających z wyżywienia i zakwaterowania 
w internacie: 
W klasie I 600 zł; W klasie Il 700 zł; 
W klasie III 1600 zł dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią 
1400 zł dla odbywających zajęcia praktyczne na powierzchni 
b - uczniowie mieszkający w internatach otrzymują w ramach pomocy 
materialnej wyżywienie i zakwaterowanie oraz dodatek na wydatki 


AZYMUT 


OGŁASZA 
WPISY 


osobiste płatny w gotówce wynoszący: 
W klasie I 250 zł; W klasie II 350 zł; 
W klasie III 1080 zł dla odbywających zajęcia praktyczne pod ziemią 880 
zł dla odbywających zajęcia praktyczne na powierzchni 
2. Ekwiwalent pieniężny za 2 tony węgla rocznie dla uczniów nie korzys- 
tających z zakwaterowania w internacie wynoszący 110 zł miesięcznie 
3. Premię do wysokości 25% stawki miesięcznej pomocy materialnej 


płatnej w gotówce dla wszystkich uczniów klas II i Ill wyróżniających 
się dobrymi postępami w nauce, obliczaną wg stawek podanych 
w punkcie 1a 


4. 50% stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce w okresie ferii 
letnich (w miesiącach lipcu i sierpniu) 

5. Codzienny posiłek regeneracyjny podczas zajęć szkolnych dla wszyst- 
kich uczniów 

6. Umundurowanie: 
w klasie | - młodzieżowe dwurzędowe ubranie, kurtkę ortalionową na 
podpince wełnianej, dwie koszule elanobawełniane, krawat, beret, 
półbuty męskie, 
w klasie Il - spodnie młodzieżowe, 
(pierwsze półrocze) koszulę typu sportowego elanobawełnianą, 
w klasie Ill - ubranie młodzieżowe jednorzędowe, koszulę elanobaweł- 
nianą, (drugie półrocze) krawat, beret, półbuty męskie 

7. Korzystanie z ferii szkolnych na równi z uczniami szkół zawodowych 
podległych Min. Oświaty i Wychowania 

8. Bezpłatne wyposażenie uczniów w komplet podręczników i przybo- 
rów szkolnych na okres nauki w szkole. i 


Najlepszym uczniom wszystkich klas przyznaje się na zakończenie roku 
szkolnego użyteczne nagrody rzeczowe. Uczniowie kończący klasę Ill 
z wynikiem bardzo dobrym mogą otrzymać jako nagrodę uroczysty 
mundur górniczy. 


— do noszenia odznaki absolwenta zasadniczej szkoły górniczej; 
— do wstępu do 3-letniego technikum górniczego dla młodzieży nie 


pracującej, bez egzaminu wstępnego; - Y 
— do uzyskania stanowisk, na które wymaga się kwalifikacji zawodowych 
górniczych. 


Absolwentom zasadniczych szkół górniczych zalicza się czas nauki 
w szkole w wymiarze jednego roku do okresu pracy wymaganego dla 
uzyskania specjalnego wynagrodzenia z Karty Górnika. Ponadto tym 
absolwentom, którzy bezpośrednio po zakończeniu szkoły podejmą pra- 
cę w kopalni zalicza się rok do uprawnień jubileuszowych. 


Jaworznicko-Mikołowskie Zjednoczenie Przemysłu 
Węglowego, ul. Mikolowska 4a, 41-400 Mysłowice 


1. 25G KWK Brzeszcze” 
32-620 Brzeszcze, ul. Kościuszki | 
2, ZSG KWK „„Jaworzno” 
12-510 Jaworzno, ul. Północna 9 
1) Z5GKWK „Komuna Paryska” 
12-510 Jaworzno, ul. Matejki 62 
4. Z5GKWK „„Siersza” 
32-541 Trzebinia-Siersza 
5, Z5GKWK „Janina 
32-590 Libiąż, ul. Kopalniana 2 
6. Z$G KWK „Bolesław Śmiały” 
43-170 Łaziska Górne, ul. Szopena 11 
7. ZSGKWK Ziemowit” 
43-143 Tychy-Lędziny, ul. Pokoju 4 
8. Z5G KWK „„Silesia”” 
43-323 Czechowice- Dziedzice, ul. Nad Białką | 
9. ZSG KWK „„Piast” x 
36-020 Tyczyn, ul. Grunwaldzka 25 
10. ZSGKWK „„Piast” 
43-155 Tychy-Bieruń Nowy, ul. Granitowa 


Dąbrowskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego 
ul. Kaliska 7, 41-200 Sosnowiec 


11. ZSGKWK „Julan” 

42-640 Piekary Śląskie, ul. Buczka 54 
12. ZSG KWK „Andaluzja” 

42-645 Piekary Śląskie-Brzozowice-Kamień 
13. ZSG KWK „Jowisz” 

41-250 Czeladź, ul. Milowicka 117 
14. ZSG KWK „Grodziec” 

41-250 Czeladź, ul. Milowicka 117 
15. ZSG KWK „General Zawadzki” 

41-300 Dąbrowa Górnicza, ul. Konopnickiej 56 
16. ZSG KWK „„Siemianowice” - 

41-103 Siemianowice-Bytków, pl. Wójcika i Skrzeka 
17. ZSG KWK „Czerwona Gwardia” 

41-250 Czeladź, ul. Milowicka 117 
18. ZSG KWK „Sosnowiec” 

41-200 Sosnowiec, ul. ZMP 9 
19. ZSG Nr I KWK „Czerwone Zagiębie” 

42-560 Sosnowiec-Zagórze, ul. Kamyszewa 52 
20. ZSG Nr 2 KWK „Czerwone Zagłębie” 

42-550 Sosnowiec-K limontów, ul. 30-leca PRL 131 
21. ZSG Nr 3 KWK „Czerwone Zaglębie” 

64-930 Piła, ul. Mireckiego 18 
22. ZSG KWK „Kazimierz Juliusz” 

42-550 Sosnowiec-Klimonrów, ul. 30-lecia PRL. 
23. ZSG KWK „„Niwka-Modrzejów” 

41-208 Sosnowiec-Niwka, ul. W. Polskiego 86 


Katowickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, 
ul. Armii Czerwonej 117, 41-157 Katowice 
24. ZSG KWK „,„Mysłowice” 

41-400 Mysłowice, ul. Dzierżyńskiego 32 
25. ZSG KWK „Wieczorek” 

40-395 Katowice-Szopienice, Szyb Wodny 9 
26. ZSGKWK „Wujek” 

40-592 Katowice-Brynów, ul. Mikołowska 131 
27. ZSG KWK „„Katowice” 

40-208 Katowice, ul. Ks. Ścigały 9 
28. ZSG KWK „,„Gottwald” 

40-833 Katowice-Załęże, ul. Rewolucjonistów 87 
29. ZSG Nr 1 KWK „,Barbara-Chorzów” 

41-506 Chorzów-Batory, ul. Sportowa 23 
30. ZSG Nr 2 KWK „„Barbara-Chorzów” 

41-503 Chorzów III, ul. Wiejska 18 
31. ZSG KWK „„Murcki” 

43-127 Katowice, ul. Boya-Żeleńskiego 96 
32. ZSG KWK „,Lenin” 

43-120 Mysłowice-Wesoła, ul. Pocztowa 12 
33. ZSG KWK „,Polska” 

41-500 Chorzów, ul. Kościuszki 10 
34. ZSG KWK „„Staszic”” 

43-126 Katowice-Murcki, ul. Goetla 2 


Bytomskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, 
pl. Dzierżyńskiego nr 17, 41-900 Bytom 
35. ZSG KWK „Wawel” 

41-700 Ruda Śląska 1, Szyb Klara 


36. ZSG KWK „,Pokój” 
41-710 Ruda Śląska 10, ul. Lecha 17 


17, Z$G KWK „Nowy Wirek** 
41-707 Ruda Śląska 7, Thelmanna 147 
38, ZSG KWK „Halemba” 
41-706 Ruda Śląska 6, Kłodnicka 96 
19. 256 KWK „Robrek” 
41-906 Bytom-Karb, ul, Kostki Napierskiego 7a 
40, Z5G KWK „Dymitrow” 
11-908 Bytom, ul. B, Bieruta 120 
1. ZSG KWK „Szombierki” 
41-907 Bytom, ul. F. Modrzewskiego 7 
Z8G KWK „Rozbark” 
41-902 Bytom, ul. Oświęcimska 29 
M. Z50 KWK „Powsańców Śląskich” 
42:64 Rytom-Radzionków, ul. Z, Na 
4. Z5G KWK „Miechowice” 
41-902 Bytom, ul, Matgorzatki 8 
45 256 KWK „Śląsk” 
41-706 Ruda Śląska 7, Kochłowice, ul. Oświęcimska *) 


owaikiej 2 


Zabrzańskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, 
ul. Wolności 337, 41-800 Zabrze 


46, Z5G KWK „Dębieńsko” 
14-230 Leszczyny-Czerwionka, ul, Kopalniana I 
47, ZSG KWK „Pstrowski 
41-803 Zabrze-Biskupice, ul. Zamkowa 2 
48. ZSG Nr 1 KWK Zabrze” 
41-400 Zabrze, ul. Sienkiewicza 43 
49. ZSG Nr 2 KWK „Zabrze” 
41-711 Ruda Śląska 11, ul. Kokota 167*) 
50, Z$G KWK Sośnica” 
44-103 Gliwice-Sońnica, ul. Gen. Sikorskiego 132 
Z$G KWK Makoszowy” 
41-800 Zabrze, ul. 3 Maja 118 
52. ZSG KWK „Gliwice” 
44-100 Gliwice, ul. Kościuszki 15 
53. ZSGKWK „Knurów” 
44-224 Knurów, ul. Szpitalna 7 
54. ZSG KWK „„Szczygłowice” 
41-807 Zabrze-Mikulczyce, ul. Zwrotnicza 13 


51. 


Rybnickie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, 
ul. Harcerska 14, 44-335 Jastrzębie 


55, ZSG KWK „Rydułtowy” 

44-280 Wodzisław-Rydułtowy, ul. Obywatelska 8 
56. ZSG KWK „Anna” 

44-370 Wodzisław-Pszów, ul. Traugutta 33 
57. ZSG KWK „Marcel 

44-310 Wodzisław-Radlin, ul. Orkana 23 
58. ZSG KWK „Rymer” 

44-270 Rybnik-Niedobczyce, ul. Rymera 4a 
59. ZSG KWK „Chwałowice 

44-260 Rybnik-Chwałowice, ul. 1 Maja 93 
60. ZSG KWK „„Jankowice” 

44-251 Rybnik-Boguszowice, ul. Jastrzębska | 
61. ZSG KWK „I Maja” 

44-300 Wodzisław, ul. K.I. Gałczyńskiego 
62. ZSG KWK „„Jastrzębie” 

44-330 Jastrzębie, ul. Zdrojowa 3 
63. ZSG KWK „Manifest Lipcowy”” 

44-335 Jastrzębie, ul. Średnicowa 4d 
64. ZSG KWK „XXX-lecia PRL” 

44-240 Żory, ul. Wodzisławska 


Dolnośląskie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego, 
ul. Zamkowa 4, 58-300 Wałbrzych 
65. ZSG Nr I KWK „Wałbrzych” 

58-300 Wałbrzych, Aleje Wyzwolenia 5 
66. ZSG Nr 2 KWK „Wałbrzych” 

68-200 Żary, ul. Nowotki 33 
67. ZSG KWK „Victoria” 

58-370 Boguszów, ul. Kolejowa 33 
68. ZSG Nr I KWK „Thorez” 

58-302 Wałbrzych Stary Zdrój, ul. Przywodna | 
69. ZSG Nr 2 KWK „„,Thorez” 

59-900 Zgorzelec, ul. Powstańców Śl. 1 
70. ZSG KWK „,Nowa Ruda” 

57-401 Nowa Ruda, ul. Stara Droga 4 


Kopalnie Lubelskiego Zagłębia Węglowego w Budowie, 


ul. Wieniawska 12, 20-071 Lublin 
71. ZSG Kopalń Lubelskiego Zagł. Węgl. 
21-100 Ostrów Lubelski, ul. Armii Ludowej 3 
72. ZSG Kopalń Lubelskiego Zagł. Węgl. 
20-360 Lublin. ul. Sulisławicka 7 
73. ZSG Kopalń Lubelskiego Zagł. Węgl. 
21-050 Piaski k, Lublina, ul. Partyzantów 19 


Szkoły oznaczone *) nie posiadają internatów 
K-271 
oe ackii 


powodzeniu samochodu na ryn- 
O ku decydują głównie jego cechy 

konstrukcyjne związane z nieza- 
wodnością w eksploatacji, ekonomiką 
użytkowania, wygodą podróżowania, wy- 
glądem zewnętrznym itp. Są jednak i takie 
czynniki, które nie mają absolutnie związ- 
ku z wymienionymi walorami użytkowy- 
mi, a w jakiś szczególny, bliżej nieznany 
sposób wpływają na zwiększenie zainte- 
resowania pojazdami. Do jednego z ta- 
kich czynników należy brzmienie marki 
samochodu. Większość pojazdów określa 
się też dlatego atrakcyjnymi i łatwymi do 
zapamiętania nazwami. 

Do podobnego wniosku doszedł na po- 
czątku XX wieku pan Emil Jellinek, pełnią- 
cy wówczas funkcję konsula Austro-Wę- 
gier w Nicei i jednocześnie przedstawicie- 
la handlowego firmy Daimler. Dla nowo- 
skonstruowanego samochodu tej wy- 
twórni zaproponował nazwę będącą eg- 
zotycznym imieniem swej córki - MERCE- 
DES. Dyrekcja firmy zaakceptowała na- 
zwę i w ten sposób zaoferowany został po 
raz pierwszy do sprzedaży samochód z za- 
kładów Daimlera pod marką MERCEDES. 

Od tego czasu wiele samochodów z za- 
kładów Daimlera, a później Daimlera 


i Benza, zostało wyprodukowanych z mar- 
ką MERCEDES. Takwielo, że zapomniano, 
iż jest to imię kobiety. Imię uroczej panny 
Męrcedes Jellinek... 

Tym samochodem Daimlera, który 
pierwszy otrzymał markę MERCEDES był 
pojazd zbudowany w roku 1902, oznaczo- 
ny dodatkową nazwą „SIMPLEX”, „SIM- 
PLEX” to marka silnika zastosowanego 
do napędu samochodu. MERCEDES „SI- 
MPLEX" posiadał odkryte nadwozie z sio- 
dzeniami dla 4 osób. Charakteryzował sią 
długim podwoziem o rozstawie osi wyno- 
szącym 245 cm. Silnik umieszczony 
z przodu napędzał koła tylne za pośrednic- 
twem przekładni łańcuchowej. Czterobie- 
gowa skrzynka biegów z biegiem wstocz- 
nym mieściła się razem z przekładnią 
główną i mechanizmem różnicowym 
w jednej obudowie wykonanej z lekkiego 
stopu aluminiowego. Obudowa ta była 
umieszczona w pobliżu tylnej osi, aby 
skrócić długość łańcuchów napędzają- 
cych tylne koła. Koła samochodu posia- 
dały obręcze drewniane, piasty ich wypo” 
sażone już były w łożyska kulkowe. Opony 
były pneumatyczne. Silniktego samocho- 
du produkowany był w trzech odmianach, 
o mocach 28, 40 i 60 KM i odznaczał się 
przy tym znaczną lekkością. 


ZENON DUTKIEWICZ 


MERCEDES „SIMPLEX” Z ROK 


MOJA KOLEKCJA (21) 


FOTOGRAFIA PRZYRODNICZA (50) (e: o) 


powoduje, że zwierzęta zamiast maskować swoją obecność 
upodabniając się do otoczenia często właśnie odwrotnie, 


jaskrawym rysunkiem, akcentują swoją obecność? Natura akceptuje 


zresztą nazwa. 


jednak ten stan, gdyż gatunek nadal istnieje. Takim przykładem jest 
pająk krzyżak. Na ogół widzieliście go jako punkt w centrum olbrzy- 
miej sieci rozpiętej między drzewami w jakimś korytarzu powietrz- 
nym. Czatuje on tam na swoją zdobycz. Chyba powinien być niezau- 
ważalny. A tymczasem zdjęcia makroskopowe wykonane przy pomo- 
cy binokularu (o własnościach silnej lupy) pokazują jego jaskrawe 
ubarwienie. Kontrastowy wzór przypomina ludziom symbol i stąd 


Zdjęcia z bliskich odległości w połączeniu z aparaturą rejestrującą 
emisję fal elektromagnetycznych o określonych długościach pozwala- 
ją określić zewnętrzne objawy zachowania się nocnych motyli pod- 
czas nadawania sygnałów lokalizacyjnych lub informacyjnych. Ćmy 
w takich momentach unoszą niekiedy charakterystycznie swoje czułki. 
Inne znowu nieruchomieją, aby nie wydatkować nadmiaru energii. 
Aparatura rejestruje zwiększone natężenie emitowanej fali, a inne niż 
przedstawione na zdjęciu metody fotograficzne rejestrują wydzielanie 
się ciepła w poszczególnych częściach organizmu, co świadczy o przy- 
spieszeniu w nich reakcji biochemicznych. 


Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


PIEŻNIK! 


kac - 
„ZY NOdOWcy 


Pisze o tym do nas stały korespondent 
Klubu  Ptakolubów, Cezary  Hałat 
z Chełmży: 

„Jestem członkiem Polskiego Związku 

- Hodowców Gołębi Pocztowych i — co się 
z tym wiąże — sam hoduję gołębie. Prenu- 
meruję pismo związkowe iw jednym znu- 
merów (listopad 1972) znalazłem artykuł, 
który przesyłam. Nosi on tytuł „Jak tępił 
jastrzębie kol. L. Cichoń z Głuchołaz”. 
W artykule tym zamieszczono informację, 
żeów panCichoń złapał w sidła przez kilka 
lat ok. 50 jastrzębi. W gazecie jest jednak 


zamieszczona fotografia, przedstawiająca 
tego pana ze złapanym ptakiem drapież- 
nym — na tyle wyraźna, by w owym „jas- 
trzębiu” rozpoznać sokoła. Świadczą 
o tym długie i ostro zakończone skrzydła, 
ciemna głowa i tzw. wąsy — długie plamy 
na policzkach. Jeśli i takie „jastrzębie” 
łowił w swe sidła pan Cichoń, to można 
sobie wyobrazić, ile szkody wyrządził! 
Jest faktem, że większość hodowców 
gołębi pocztowych jest uprzedzona do 
drapieżników. Lecz czy hodowca może 
lubić drapieżnika, kaleczącego i zabijają- 
cego ptaka, nad którym tyle pracował? 
Sam miałem taki przypadek: 11 06 1978 r. 
odbywał się lot okręgowy z Radomska — 
czwarty lot konkursowy w tym roku. Od- 
bywał się w bardzo ciężkich warunkach. 
W tym locie straciłem 3 gołębie z 15. 
Dobrze spisała się jedna samiczka gro- 
chowa, która równie dobrze wypadała 
w latach poprzednich. Wkrótce po tym 
locie nie wróciła na noc do gołębnika. 
Zjawiła się dopiero następnego dnia, ale 
pokaleczona i zakrwawiona, musiała być 
zaatakowana przez jakiegoś drapieżnika. 
Trzeba było ją uśpić. Tak straconego gołę- 
bia, doskonałego lotnika — najbardziej 
szkoda — wrócił z konkursowego lotu, 
a zginął przy domu. Takich i podobnych 


przykładów mógłbym podać wiele i z in- 
nych hodowli. 

Oczywiście drapieżniki są tylko jednym 
z czynników powodujących, że gołębie 
giną w lotach. Tych czynników jest bar- 
dzo wiele. Ja zresztą osobiście bardzo 
lubię obserwować ptaki drapieżne — w lo- 
cie podczas polowania czy odpoczynku 
i rozumiem, że zagłada tych ptaków lub 
chociażby duże zmniejszenie się ich ilości 
byłoby dla społeczeństwa wielką 
stratą...” 

Artykuf o „sukcesach łowieckich” p. 
Cichonia ukazał się sześć lat temu. Od 
tego czasu sporo zmieniło się w dziedzi- 
nie ochrony skrzydlatych drapieżników — 
przede wszystkim objęto nią także daw- 


niej nie chronione gatunki. A więc nie: 


wolno dziś chwytać w żadne sidła nie 
tylko niemal doszczętnie wytępionych so- 
kołów, ale i jastrzębi. Jednak napływające 
z różnych stron kraju wiadomości — także 
i Wasze listy — wskazują, że zmiana przepi- 
sów nie oznacza jeszcze zmiany stosunku 
ludzi do ptaków drapieżnych, że nadal tu 
i ówdzie są one prześladowane w imię 
obrony drobnych zwierząt łownych, na 
które czasem polują, gołębi pocztowych 
czy nawet ryb w stawach. Autorowi cyto- 
wanego listu pasja hodowcy na szczęście 


nie przeszkadza rozumieć roli drapieżni- 
ków w przyrodzie. Czy jednak stać na to 
także jego kolegów-hodowców? Czekamy 
na dalsze głosy w tej sprawie. 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


Rys. W. Siwek 
Sokół wędrowny: 1 — dorosły, 2 — młody 


naa | IsFą 


Do ptaków szczególnie prześladowanych podczas przelo- 
tów we Włoszech należą drazdy. W związku z tym w niektó- 
rych krajach Europy liczebność drozda $piewaka, którego 
przedstawia zdjęcie, zmniejszyła się o ponad 30 procent. 


PTASIA PUŁAPKA 
WE WŁOSZECH 


Minął rok od chwili, gdy pisaliśmy na tych 
łamach o „,wyczynach” włoskich ptaszników, 
zachęcając jednocześnie czytelników, by włą- 
czyli się do akcji protestacyjnej przeciw tym 
barbarzyńskim i niezmiernie szkodliwym dla 
przyrody działaniom. Nasz odzew nie pozostał 
bez echa, ale też i w samych Włoszech — jak 
można się domyśleć — niewiele się jeszcze 
zmieniło. Ptaki giną tam nadal — liczba skrzy- 
dlatych ofiar osiąga corocznie ok. 250 mln. 
Zagładzie ulegają ptaki, które przez teren 
Włoch tylko wędrują, zaś gnieżdżą się w in- 
nych krajach Europy, także w Polsce. Są to 
głównie drobne wróblowate — zwłaszcza przed- 


stawiciele takich rodzin jak pokrzewki i droz- 
dy. To przede wszystkim one cieszą nas wios- 
ną swym śpiewem. Ale nie chodzi tu tylko 
o sentymenty... 

Wymienione ptaki — to tępiciele owadów 
żyjących na naszych polach, w sadach i coraz 
bardziej monokulturowych lasach. Gdy za- 
braknie ptaków — przybędzie oczywiście owa- 
dów. Wiadomo, co w takich wypadkach robi- 
my: rozsypujemy po polach coraz więcej środ- 
ków chemicznych, m.in. pestycydów. Nieste- 
ty, owady uodparniają się na nie, a jednocześ- 
nie środowisko ulega skażeniu. Stosowanie 
większych dawek tych środków jeszcze pogar- 
sytuację, dlatego świat współczesny przy- 
gląda się im z niepokojem. Dążymy dziś do ich 
wyeliminowania tam, gdzie to tylko możliwe. 
Niestety, włoscy myśliwi bardzo nam w tym 
odwrocie od trucizn przeszkadzają. 


Zagłada ptaków prowadzi więc do zachwia- 
nia równowagi w przyrodzie. Niektórzy twier- 
dzą, że postępujące ich tępienie grozi Europie 
i Afryce ekologiczną katastrofą. Jeżeli nawet to 
ostrzeżenie zawiera nieco przesady — jedno jest 
pewne: sprawa ta dojrzała do ostatecznego 
rozwiązania. Nie jest to jednak takie proste, — 
chwytanie ptaków i ich zabijanie leży bowiem 
w interesie wielu mieszkańców Włoch, a po- 
nadto działa tu siła tradycji. Na razie nie 
pozostaje nam nic innego, jak zebrać możliwie 
wiele głosów przeciw. Przypominamy więc, że 
akcję protestacyjną prowadzi w Polsce pan 
Władysław Szczepański, ul. Odrodzenia 2, 
89-210 Łabiszyn, woj. bydogskie, który prze- 
syła odpowiednie formularze i udziela infor- 
macji.(tok) 


Fot. T. Kłosowski 


WSZYSTKO? 


Członkowie ptasich klubów, z rzadka rozrzu- 
conych po kraju, jakoś ostatnio milczą, coraz 
rzadziej chwalą się w listach sukcesami czy 
przedstawiają kłopoty. Dziś fragment jednego 
z niewielu listów — właśnie o klubowych kłopo- 
tach. Nie zdradzamy nazwy klubu ani nazwiska 
autora, nie chodzi bowiem o wskazanie palcem, 
kto ma takie czy inne potknięcia, ale o tzw. dobro 
sprawy. ,,Udało mi się stworzyć klub — pisze 
korespondent — ale współżycie między nami nie 
jest, niestety, najlepsze. Jest nas czterech. Jeden 
z kolegów woli co tydzień jeździć np. na grzyby 
i nie chce poświęcić ani jednej niedzieli na wycie- 
czkę. Poświęcił ją jedynie wtedy, gdy jego rodzi- 
com popsuł się samochód. Teraz, gdy jest już po 
sezonie — będzie na te wycieczki jeździł. Drugi 
jest dość niedbały; czasem nie jeździ, bo mu się 
nie chce, choć był umówiony, innym razem 
znów zaśpi. Trzeci jest najbardziej obowiązko- 
wy, tylko nie zawsze mama go puszcza, ale to już 
nie jego wina. Ja zaś za bardzo interesuję się 
ornitologią, a za mało nauką. Aby zaradzić na- 
szym problemom, zaproponowałem więc wybra- 
nie prezesa. Niedługo odbędą się wybory...” 

Zastanowiła mnie ta wypowiedź. Czy rzeczy- 
wiście czterech zaledwie młodych ornitologów, 
złączonych wspólną pasją, potrzebuje do skute- 
cznej działalności aż prezesa? Jak wynika z listu— 
klub działa dotychczas wcale nieźle. Jego człon- 
kowie mimo wymienionych przed chwilą kłopo- 
tów penetrują mało znane ornitologicznie tereny, 
a nadesłane ciekawe obserwacje zajmują kilka 
gęsto zapisanych stron. Może więc lepiej zrezy- 
gnować z wyborów i poczekać, aż samo życie 
wskaże kogoś, kto będzie „duszą? zespołu — nie 
dzięki tytułowi i rządom silnej ręki, lecz dzięki 
zapałowi i umiejętności zaratania nim innych. 


Listonosz Tomek 


Mam wątpliwości co do odmiany cza- 
sownika „iść” w czasie przeszłym. Napisz 
mi, jak ma brzmieć w zdaniu: „Nel zszedł- 
szy na dół” czy też „Nel zeszedłszy na 
dół”. Nie mogę znaleźć tego wyrazu 
w słowniku ortograficznym. 


Siódmoklasistka 


Ponieważ można powiedzieć zszedł a|- 
bo zeszedł, to i podany przez Ciebie imie- 
słów uprzedni może mieć na początku 
głoskę e lub jej nie mieć. Tak więc obie: 
wymienione formy są poprawne: i zsze- 
dłszy, i zeszedłszy. W „Słowniku popraw- 
nej polszczyzny” mogłabyś znaleźć odpo- 
wiedź na to pytanie, ale pod warunkiem, 
że szukałabyś jej pod hasłem „zejść”, 
anie pod „iść”. „Zszedłszy” nie jestjedną 
z form koniugacyjnych czasownika „iść”, 
lecz „zejść” (schodzić). 


Mości Kropko! W jednej z gazet (Ex- 
press Wieczorny) przeczytałem taki oto 
tytuł: „Lechia i zabrski Górnik na półmet- 
ku”. Nie jestem pewien (pewny?) czy 
przymiotnik „zabrski” jest napisany do- 
brze. Uważam, że powinno być: zabrzań- 
ski. Proszę Cię, wyjaśnij mi to. 


Wojtek Jaśkiewicz, Legnica 


W gazecie było dobrze. Przymiotnik od 
rzeczownika Zabrze brzmi. zabrski. Mo* 
żesz być tego pewny i pewien, bo formy 
te można stosować wymiennie. Nato- 
miast nie jest obojętne czy powiesz np. 
pewny człowiek czy pewien człowiek. 
Wybór zależy od znaczenia. Pewny czło- 
wiek — to taki, do którego masz zaufanie, 
na którym polegasz. Pewien człowiek — to 
jakiś człowiek, ktoś bliżej nieokreślony. 


1) Jak się mówi: w „Świecie Młodym” 
czy w „Świecie Młodych”? 2) Jakiego 
pochodzenia jest imię Agnieszka, a jakie- 
go Gabriela? 3) Kisielu czy kiślu, sweter 
czy swetr? 


Agnieszka 


1) Pismo, które masz w tej chwili w rę- 
ku, nosi tytuł „Świat Młodych”, a nie 
„Świat Młody”, dlatego mówi się 
w „Świecie Młodych”. Nie: w jakim świe- 
cie?, lecz: w czyim świecie? 2) Agnieszka 
jest pochodzenia greckiego (greckie ha- 
gnos — czysty, święty, bez zmazy). Gabrie- 
la — hebrajskiego, (hebrajskie Gabrie/ — 
mąż Boży. 3) Kisielu (dziesiąta woda po 
kisielu). Sweter, nie swetr. 


Wasza KROPKA 


Autorką mego portretu tygodnia jest Marzena Broda. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Nie wiem jak jest u Was, ale u nas zima w pełnil Śnieg 
pada i pada, a w naszym redakcyjnym karmniku tłok od 
samego rana. Przyleciały sikorki i wróble. Krasnoludki ze 
spółdzielni „Pracuś'” hoszą workami ptasie frykasy, które 
zbieraliśmy latem i jesienią. 

Miło jest w takiej chwili czytać takie listy jak ten, od 
Sylwka z Koszalińskiego: 

ny Rzepie, zanim ogłosiłeś tegoroczną akcję „P-P' mój 


piesek miał już budę przygotowaną na zimę, zbudowałem 
dwa karmniki dla ptaków, a zamierzam zbudować jeszcze 
cztery. W zimie będziemy wraz z moim bratem pomagać 
panu leśniczemu w dokarmianiu leśnej zwierzyny... 
„.Chciałbym być członkiem sekcji „P-P”. Sylwek. 

Oczywiściel Przyjmuję Cię, Sylwku, do sekcji. 

Uwaga, Przyjaciele zwierząt w Krakowie| Otrzymałem list 

(napisany 9 XI) od Piotrka Rutkowskiego — przyjaciela zwie- 
rząt. Piotrek znalazł w piwnicy porzuconego przez matkę 
kociego oseska. Odkarmił go pipetką i smoczkiem. Teraz 
maluch jest już ładny, czysty i mądry, nie brudzi w domu. 
Jest biały w bure łatki. Ma trzy miesiące. 
„.Martwimy się teraz, co dalej? — pisze Piotrek — Nie może- 
my przygarnąć go na stałe, bo mamy kotkę. Może znajdzie 
się ktoś, kto lubi zwierzęta i chciałby mieć ładnego, małego 
kotka. 

Podaję telefon: Kraków 839-76. 

Zadzwońcie do Piotra. Może nie znalazł jeszcze opiekuna 
dla uratowanego przez siebie kociaka. 


EP TA 


GEORYMY 
© Szukam mieszkania numer 202, wiem tyle tylko, że jest 
w USA. 
E. Montowska 
© Na stożku miałem nogi w proszku. 
„Spaniel 
© Na warszawskiej Starówce zrobiono buty mrówce. 
© W Waszyngtonie mysz skakała na spadochronie. 
© Niedaleko Nowego Jorku pies kupił kota w wąrku. 
Agata Kwiecień 
Piszcie! Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 
ZEŃ Szt a" 


UZG. PORE 


zadania i szukasz jakiejś tam ukrytej niewiadomej? Dlaczego nad 
ślęczysz nocami? p 

EAT coś takiego w człowieku i tyle. Nagle zaczyna cię 
niepokoić jakieś „X”, które nie da się uchwycić ani wyrzucić... 
| wyruszasz oto pewnego dnia na włóczęgę w poszukiwaniu 
szczęścia. To byłoby właściwe słowo do ballady: „Włóczęga”. 

Lepiej o tym powiedzą bezie Ą 

którzy maj mostem mieszkanie... 

Dobrze owa i nie mieć zbyt ciężkiego tobołka. Czy 
naprawdę dobrze? R 

Był skim włóczęgą Apollinaire i czuł się tu chyba obco. Ciążyło 
mu jego polskie pochodzenie. Poszedł walczyć za Francję, żeby 
się z tego wyzwolić, i wrócił z obandażowaną głową. Ale i to 
niewiele pomogło. Ciągle musiał szukać swojego miejsca w tym 
mrowisku. A teraz mały tomik jego wierszy leży na straganie 
bukinisty, a on sam patrzy ironicznie z okładki, jakby mówił: 
„Szukajcie, nic wam pomóc nie mogę”. Chodził także tymi 
ulicami. Wiele razy na pewno przemierzał samotnie drogę wzdłuż 
Sekwany, kiedy zmęczyło go towarzystwo przyjaciół i kiedy 
zapragnął być sam ze sobą. To jest każdemu potrzebne. Bez tego 
jesteś tylko wiatrakiem mielącym powietrze. 
Janek spojrzał na leżącego Piotra. Śpi? 
Dobry kompan. Wie, że najbardziej przyjazne słowo mogłoby 
teraz wszystko zepsuć. Ę 

Oprócz „Ballady znad Sekwany” napisał tej nocy coś jeszcze... 

Monsieur Apollinaire, a może byśmy tak razem skoczyli nad 


Wisłę, żeby zobaczyć, jak tam naprawdę jest? Czy tak bardzo 
smutno i źle? Przecież pan tam także nigdy nie był... 

Guillaume Apollinaire. Kiedy go niesłusznie oskarżono o kra- 
dzież, martwił się, że hańba spada nie tylko na niego, ale przecież 
na tę mityczną ojczyznę. Wtedy właśnie po raz pierwszy publicz- 
nie nazwano go obcym. 

Tu w Paryżu wędrowało ich sporo — tych „obcych” znad Wisły, 
tęskniących za porzuconą ojczyzną. A przecież... 

Znad Sekwany nad Wisłę srebrzystą 

jest tak blisko, no zobacz, jak blisko... 3 

Taki będzie refren. Nowa ballada powstaje długo i żmudnie. 
Dopasowywanie wyrazów, obciosywanie rytmu. : 

Jakie to dziwne słowo: „ojczyzna”. Po francusku to się nazywa 
zwyczajnie: „La patrie” — obszar ziemi zakreślony granicami 
i tyle, a po polsku to zaraz miesza się z zapachem kuchni, gdzie 
matka pierze bieliznę, a na blasze gotuje się w garnku kapusta. 
Jak tu zmieścić takie słowo w balladzie? 

Na cmentarzu Montmartre, tuż pod wiaduktem, jest aleja 
polskich grobowców. Avenue des Polonais. Zaszedł tam kiedyś 
i przyglądał się zmurszałym płytom, odczytywał nazwiska, próbu- 
jąc odgadnąć dzieje leżących tu rodaków. 

Kiedyś, wędrując po dzielnicy Łacińskiej, zobaczył na jednym 
z domów przy rue de Seine tabliczkę w dwu językach, informują- 
cą, że tu mieszkał Mickiewicz w czasie, gdy wydawał „Pana 
Tadeusza”. Wąska, sklepoina łukiem brama, mroczna sień, przy- 


słonięte wypłowiałą firanką szybki... 


Niezbyt bogate musiało być jego życie, skoro tak mieszkał... 

Przy placu d'Alma nad Sekwaną stoi na wysokim postumencie 
jego pomnik. Pielgrzym ze wzniesioną ręką idący w natchnieniu 
przed siebie. 

Jest jakaś nitka łącząca Francję z Polską, więc i w piosence 
muszą połączyć się te dwa kraje. Nie jest to przecież aż tak bardzo 
daleko, jak w opowiadaniu ojca. 

Przypomniał sobie, jak kiedyś w Houdain na szkolnej mapie 
szukał różnych miast i zawędrował nad Wisłę... 


... 


Mrok za oknem powoli zaczynał szarzeć, budziły się silniki 
samochodów, wstawał nowy paryski dzień. 

Orzeźwiające powietrze poranka wdarło się do pokoju przez 
otwarte okno. Jan zbierał porozrzucane na stole kartki. Cała noc 
rozmyślań zamknęła się w dwu małych balladach. Nic nadzwy- 
czajnego. Setki takich ballad przelatuje co dzień przez miasto. Ich 
żywot jest bardziej albo mniej błyskotliwy, ale najczęściej krótki. 
Rój barwnych motyli skazanych na zagładę. Chyba że się któremu 
poszczęści i zostanie przyszpilony w gablotce etymologa. Tylko 
czy to na pewno można nazwać szczęściem? 

Z ulicy dochodzi coraz więcej głosów. Śpieszne kroki idących 
do pracy, krótkie odzywki zamiataczy ulic, chlupotanie wody 
w rynsztokach, zgrzyt żaluzji. 


Cdn. 
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E DAJE ZNAKU ZYCIA, 
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CZEŻE!!I 
©o TO BYŁO? 


TUTAJ BEZ PRZERWY 


) |z LEWADOGORY, Z PRAWEJ 
NA_ DOŁ! NIE MA SI 
CZYM PRZEJMOWAĆ... 


ADRES AEDAKCJI: ul. Mokoto 
wska 24, 00-661 Warszawa 
ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 
13, 40-003 Katowice (tel. 53-77 
43, telex 0315669) 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI 
CZWARTKI I SOBOTY 
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tajczyk, Mieczysław Teodor 
czyk, Barbara Tylicka, Marzena 
Wierzcholska |zastąpca red 
nacz.) 


ZE WYGLĄDAM JAK 
STRACH NA WRÓBLE, 
ALE MUSZĘ MIEC 
NATO CAŁE FRUWAJĄCE 
4 BRACTWO OKO. 


ICO ZTEGO! PAN TEZ 
FRUWA. ODLATUJ. 
DO CIEPŁYCH KRAJ 
NA_IGH MIEJSCE 
PRZYLECĄ 1 
BIAŁE NIEDZWIEDZIE. |-- 
NORMALNA KOLEJ 
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nie zwraca. 


WYDAWCA 
Ruch” Młodzieżowa 
cza 00-564 Warszawa, 
Telefony: Dyrektor 28- 
dawniczy 29-36-52. Prena 
wa: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
zł, półroczna 117 zł, roczna 23 zł. Od 
instytucji i szkół miast wojewódzkich 
i gmin prenumeratę jA wytączn=a 
miejscowe oddziały i tury RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" w terminie 

listopada na rok następny. Od 
szkół, w miejscowościach, gdzie 
oddziałów delegatur RSW „Prasa Książ 
ka-Ruch'" oraz od wszystóch prenumers 
torów indywidualnych pranumeratę prz, 
jmują wyłącznie miejscowe urzędy 


"= 


| USZYTEGO PRZEZE 
MNIE GARNITURU 
W SALONIE. MODY 
AWANGARDOWEJ 


W PERNAMBUKO , 
PTAETWO TAM OSIADŁE 
Z. NIEZNANYEŃ 
POWODÓW OPUSEIŁO 

HIASTO, JA ZAS 
OTRZYMAŁEM ZAPROSZE 
NIE NA SYMPOZJUM 


cztowo-telekomunikacyjne oraz listono- 
sze w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego okres prenumeraty. 


Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za 
granicę, która jest o 50% droższa od pre- 
numeraty krajowej, przyjmuje RSW „Pra 
sa-Książka-Rućh”, Centrala Kolportań 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 


iotr nie przychodził i nie przychodził. Jan zaczynał już żało- 
wać, że nie zapamiętał numeru tego samochodu. Kto wie, co 
mogło się zdarzyć? 

Minęło jeszcze z pół godziny zanim wreszcie się zjawił. Był 
uśmiechnięty i zadowolony. 

— Napracowałem się solidnie — powiedział pokazując swoją 
zdobycz: chleb, spory kawałek szwajcarskiego sera, kiełbaski 
i banany. — Mam i trochę pieniędzy — dodał. — Poszczęściło mi się. 

— Mnie też się poszczęściło — odrzekł Jan wyciągając z kieszeni 
garść monet. — Napełniliśmy znowu nasze tobołki. 

— No, więc idziemy spać do hotelu. 

„Nad Sekwanę nas ciągnie co wieczór”... ale przecież lepsza 
jest noc pod dachem na prawdziwym łóżku. Jak zwykle piosenka 
trochę kłamie. Kiedy już nie ma innej rady, to idzie się pod most 
i śpiewa się balladę, że „Nad Sekwaną jestdom naszi przystań”... 
Takie drobne oszustwo z przekory. 

Poszli do innego hotelu, bo wstyd im było spotykać się znowu 
z tamtą właścicielką. : Ę 5 


Zjedli prawdziwą kolację, umyli się i wyciągnęli z rozkoszą na 


tapczanie. mA 
— Nie jest ten Paryż taki zły — mruknął Jane 

żyć. sż : 

Piotr wydął usta. A OCH 

— Tak jak wszędzie. Jeśli trafi się robota, to 

Janek wstał, otworzył szerzej okno i wyciągi 

— Każdy tu może robić, co mu się podo 


KOCHANY, NIE MOGĘ ! 1 
JA. RÓWNIEZ ODLATUJĘ ! 
JA TEŻ POCHODZĘ. 
Z CIEPŁYCH KRAJÓW 
1 To TAK ©IEPŁYEH „ŻE NA 
SĄMĄ _MY5L O ESKIMOSIE 


ROBI_M( SIĘ ZIMNO 
ACEŚ DOPIERO MOLE 


Lo 
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zęhy. — Nosić skrzynki, sprzedawać pomarańcze, grać, tańczyć, 
rozrywać łańcuchy albo rysować kwiaty na chodniku. Co się 


__ komu podoba! A mnie się właśnie podoba układać balladę o Sek- 


wanie. No i tyle! Jutro pójdziemy do: kafejkarza, może nas 


| wreszcie zatrudni. 


Może — ziewnął Piotr i odwrócił się na drugi bok. 


Noc w Paryżu jest z jednego kawałka, nie dzieli się na plasterki 
godzin. Albo trzeba spać, albo bawić się, albo pracować. Od 


- zmierzchu do świtu. ż, 


MA 
YOLEŻI ZE 


POMYŚLAŁ GŁOSNO ORIENT-MEN, NATOMIAST U JĄ 

(EY NA KRAWCA STRACH NA WROBLE Szezęśidy, > 

ZE NARESZEIE WYSTRASZYŁ ©OS FRUUJAJĄŁEGO, 
ĄCZAŁ U4MYŚLAC NOWE OPOWIEŻEI NA STARE MELODIE. ... 


w. terminach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 
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POCZTOWY 


Janek nie spał, ani nie pracował. Chodził od stolika do okna 
i wyobrażał sobie brzeg Sekwany. Snuje się tam nad wodą nocna 
mgła, ciężka od zatrutych zapachów. Jest chłodno. Śpiący owijają 
się szczelniej w płaszcze i poprawiają sobie pod głowami twarde 
tobołki. 

Jaka jest ta Sekwana naprawdę? 

Nie błękitna i nie srebrzysta... 

Można się w niej utopić z rozpaczy i potem straszyć spokojnych 
mieszczan w charakterze upiora. 

Jakaż jest ta Sekwana naprawdę? , 

O, nie pytaj poetów o zdanie! 

Lepiej o tym powiedzą ci ludzie... 

„Ci ludzie” — to nie brzmi dobrze. Trzeba ich jakoś nazwać. 
Etrangery? Nie w tym rzecz. Zresztą to słowo jest za długie do 
rytmu wiersza... 

Janek przerabiał kilka razy całą zwrotkę, kreślił, powracał do 
pierwszej wersji i szukał właściwego słowa. Stanął przy oknie 
i wyjrzał na ulicę. Było pusto. Z daleka dolatywały jakieś głosy, 
warkot silnika, tupanie. Ciekawe, czy Monika już śpi? I co by - 
powiedziała na takie chodzenie po nocy dla jednego słowa. 
Skrzywiłaby się pewnie i spytała: „A dlaczego ci tak na tym 
zależy, Jean?” 

Dlaczego tak mu na tym zależy? 

A ty, Moniko, po co tak zawzięcie rozwiązujesz te swoje 


Dokończenie na str. 7 


